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Pictr DUTKIEWICZ 
Grzegorz GORZELAK

WSTĘP

Zamysł powstania tomu, który oddajemy do rąk Czytelnika jest 
związany z pracami grupy tematycznej "Polska lokalna i samorząd 
terytorialny w warunkach reformy" /Problem Międzyresortowy 111.17 
pt.: "Kultura polityczne społeczeństwa polskiego". Jest to pier­
wsza z serii książek poświęconych próbom odpowiedzi na złożone 
pytania czym jest oraz czym powinna być "Polska lokalna" w proce­
sach restrukturalizacji gospodarki, społeczeństwa i  państwa.

Proponowany program badań nad "Polską lokalną" przyjmuje dwa 
założenia. Po pierwsze w obecnej sytuacji kryzysowej poza doraź­
nymi posunięciami gospodarczymi i politycznymi niezbędne są dal­
sze próby poszukiwań nowych strategii rozwojowych, w których bar­
dzo istotne miejsce powinno zająć pobudzanie "uśpionego potencja­
łu" Polski lokalne j\  Po drugie polski kryzys lat osiemdziesią­
tych pokazał jak zdewaluowały się strategie rozwojowe nakierowane 
wyłącznie na skalę makro: makro-polityczną, makro-gospodarczą, 
makro-społeczną i makro-przestrzemą. Skoro więc napotykamy na 
wiele zasadniczych barier w centralnym kształtowaniu mechanizmów 
rozwojowych to alternatywna dyrektywa poszukiwania ich w układach 
lokalnych może stać się tą perspektywą badawczą, która odegra is­
totną rolę w globalnym procesie rekonstrukcji kraju.

Rozwój "od dołu" nie jest jednak, jak może się wydawać, za­
przeczeniem możliwości rozwoju "z góry". Istotą propozycji badaw­
czych Polski lokalnej, uwzględniających przede wszystkim komplek­
sowe i interdyscyplinarne badania układów lokalnych, jest zbudo­
wanie jednolitego i spójnego modelu sterowania krajem, modelu 
"współrozwoju" centrum i  układów lokalnych.

W kwietniu 198$ r. Profesor A.Kukliński, będąc inicjatorem 
tego tomu, zwrócił się z prośbą do grona współpracowników i  sym­
patyków grupy tematycznej, którą kieruje z prośbą o: 1. ustosun­
kowanie się do swej notatki "Polska lokalna i samorząd terytorial­
ny w warunkach reformy. Problemy metodologiczne". 2. Przedstswie-

1 A.Kukliński,Uśpiony potencjał, "Życie Gospodarczej nr 13 z
25 III 1984
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nie tej problematyki badań nad "Polską lokalną", którą podejmą w 
roku bieżącym lub też zarysowanie programu badawczego na lata 
1986-1990.

Tom niniejszy, będąc odpowiedzią na powyższe propozycje, ok­
reślił tym samym swą strukturę, W części pierwszej zamieściliśmy 
uwagi do notatki A.Kuklińskiego, w części drugiej zaś znalazły 
się bądz to sprawozdania z dotychczas prowadzonych badań nad Pol­
ską lokalną /np. J.P.Gieorgica, E.Łojko, J.Wódz/, bądź to meryto­
ryczne propozycje badawcze /np. A.Richling, A.Zagożdżen,,K.Najgra- 
kowski/, wśród których znalazły się także próby budowania siatki 
pojęciowej adekwatnej do rzeczywistości układów lokalnych /np.
B.Jałowiecki, X.Herbst, W.Siemiński/. Gwoli ścisłości należy jed­
nak dodać, że krótka historia tej książki wiąże się także z semi­
narium panelowym prowadzonym przez Instytut Geografii Społeczno- 
Ekonomicznej i Regionalnej WGiSR UW w ramach przygotowań do uru­
chomienia programu badań nad "Polską lokalną", na których część z 
prezentowanych tekstów była dyskutowana. Jest ona także w pewnym 
stopniu /artykuły M.Stalskiego, A.Richlinga /odbiciem konferencji 
w Błażejewku k/Poznania /26-30 maja 198$ r./ przygotowanej wspól­
nie z Instytutem Planowania Akademii Ekonomicznej w Poznaniu, któ­
ra zamknęła wstępny etap prac koncepcyjnych nad "Polską lokalną".

Przystępując do pracy nad niniejszym tomem postawiliśmy sobie 
podstawowe pytanie, jaką powinien on wypełnić funkcję. Funkcja ta 
jest pochodną problemów i pytań przed którymi staje każdy, kto 
próbuje zastanawiać się nad metodologią mikroprzestrzennych stu­
diów lokalnych i to zarówno w rasach poszczególnych dyscyplin na­
ukowych /socjologia, ekonomia, geografia, nauki polityczne, prawo, 
ekologia/, jak też w ujęciach interdyscyplinarnych. Jest to więc 
innymi słowy wstępna, miejscami co trzeba przyznać, nader ogólna 
przestroga dla przyszłych uczestników projektu badawczego. Do l i ­
cznych zagrożeń, które mogą w istotny sposób wpłynąć na kształt, 
jakość i możliwości aplikacyjne badań należy, jak się wydaje, od­
mienność stanowisk teoretycznych ich uczestników, z której wynika 
różnorodność języków opisu oraz różnorodność pojęć i terminów.Nie 
jest bowiem bez znaczenia, czy opisujemy układ lokalny z pozycji 
np. menadżersko-technokratycznej czy antropologicznej. Inne sta­
wiamy wówczas pytania, inne uzyskujemy odpowiedzi.

Doszliśmy w ten sposób do kluczowego problemu metodologicz­
nego, jakim jest interdyscyplinarność badań nad układami lokalnymi
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Czy poszczególne dyscypliny, istniejące różne aparaty pojęciowe, 
mające odmienne przedmioty swych zainteresowań, a więc i  operują­
ce w odmiennych skalach przestrzennych, będą zdolne do integracji 
swych wysiłków, do skoncentrowania się nad wspólnymi problemami 
badawczymi?
Jest także istotne czy zostanie położony nacisk na analizę przed­
miotową /wychodzącą z jasno wyznaczonej koncepcji mikrosystemu lo­
kalnego/, czy też na analizę problemową /z uwzględnieniem specyfi­
ki kształtowania społeczności lokalnej/. Podane przykłady nie wy­
czerpują długiej listy zasadniczych pytań, które domagają się od­
powiedzi, stając się warunkiem sine qua non dla zbudowania komple­
ksowej koncepcji badań, z uwzględnieniem tak potrzeb nauki jak i  
praktyki, której mają służyć.

Z treści niniejszego tomu nie wynika, by zagadnienia te zos­
tały już rozwiązane. Niemniej jednak, wyrażamy nadzieję, że pozy­
cja ta, mimo pewnych braków i niedoskonałości, będzie kolejnym 
krokiem przybliżającym ostateczne sformułowanie takiej koncepcji.

Prezentowany tu materiał powstał w pierwszej połowie 19S5 
roku. W chwili obecnej ms więc już -  w pewnym sensie -  wartość 
historyczną, ukazuje bowiem proces formułowania programu badań 
pięcioletnich. W chwili, gdy tom ten trafi do Czytelnika, dorobek 
badań nad "Polską lokalną" będzie znacznie większy i bardziej 
konkretny. Sądzimy jednak, że ukazanie dróg dojścia do skrystali­
zowanych koncepcji badawczych stanowi z jednej strony dokumenta­
cję całego przedsięwzięcia, z drugiej zaś ma istotny walor pozna­
wczy, zawiera bowiem dyskusję kluczowych pojęć i stanowisk meto­
dologicznych, przewijających się przez cały czas trwania obecnych 
i przyszłych badań.

Warszawa, 2 kwietnia 1986 r.





CZEŚC I. POLSKA. LOKAINA. PROBLEMY METODOLOGII BADAŃ

Antoni KUKLIŃSKI

POLSKA LOKALNA I SAMORZĄD TERYTORIALNY W WARUNKACH REFORMY.
PROBLEMY METODOLOGICZNE

1. Polska lokalna -  fikcja czy rzeczywistość

W wyniku dość długiej dyskusji^ na początku 1985 roku powoła­
no w ramach problemu międzyresortowego 111/17 grupę tematyczną -  
Polska lokalna i  samorząd terytorialny w warunkach reformy /vide 
aneks/. Sceptycy mogą oczywiście powiedzieć, że takie sformułowa­
nie jest nieporozumieniem w tym sensie, że nie ma Polski lokalnej, 
nie ma samorządu terytorialnego i nie ma reformy.

Wydaje się, że takie stanowisko ontologiczne jest fałszywe. 
Trzeba jednak odpowiedzieć na 3 fundamentalne pytania, czym jest 
i czym powinna być Polska lokalna, czym jest i  czym powinien być 
samorząd terytorialny i czym jest i  czym powinna być reforma, nie 
tylko zresztą gospodarcza.

2. Dwie koncepcje interpretacyjne

Termin "Polska lokalna" może być interpretowany dwojako:
a/ jako sposób oglądania i badania "od dołu" całokształtu 

procesów rozwojowych i kryzysowych zachodzących na obszarze na­
szego kraju. W tym ujęciu podejmujemy w Polsce studia znane w l i ­
teraturze światowej jako problem "development from below" -  roz­
wój "od dołu";

b/ jako pewien fragment obiektywnej rzeczywistości określa­
nej mianem lokalnej, w odróżnieniu na przykład od rzeczywistości 
regionalnej, krajowej, kontynentalnej lub światowej.

Wydaje się, że możemy przyjąć w tym przypadku dość bliską 
rzeczywistości konwencję, że układy lokalne działają w skali prze­
strzennej ponaćgminnej i subwojewódzkiej, a więc -  w dużym przyb­
liżeniu -  w skali dawnych powiatów. W obecnej terytorialnej orga-

1 A.Kukliński, Uśpiony potencjał, "Życie Gospodarcze",nr 13 
z 25 III 1964 r.
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nizacji kraju układy lokalne mogą kształtować się w ramacn istnie­
jącej regulacji prawno-instytucjonalnej, ja^o układy będące rożne­
go rodzaju celowymi związkami gain.

Trzeba wreszcie wspomnieć o dwóch znaczeniach terminu "lokal­
ny".

Termin "lokalny" sensu largo obejmuje sytuację, w której mó­
wimy, że dane zjawisko występuje w skali lokalnej. Jest to jeonak 
ujęcie bardzo nieprecyzyjne, ponieważ w tym sensie wszystkie zja­
wiska należą do układów rzeczywistości lokalnej. W tym ujęciu Ru­
na Katowice jest zjawiskiem lokalnym, ponieważ istnieje i funkcjo­
nuje w określonej rzeczywistości lokalnej. Nie można jednak zupeł­
nie rezygnować z posługiwania się terminem "lokalny" sensu largo. 
Chodzi tutaj zwłaszcza o lokalne skutki działalności wielkich 
przedsiębiorstw i instytucji.

Termin "lokalny" sensu stricto obejmuje sytuację, w której 
mówimy, że dane zjawisko w znacznym stopniu domyka się bilansowe 
lub decyzyjnie w skali lokalnej. 0 domknięciu bilansowym można mó­
wić w przypadku lokalnych rynków pracy lub też w przypadku lokal­
nych rynków towarowych. 0 domknięciu decyzyjnym można mówić w 
przypadku, jeśli w skali lokalnej istnieją osoby, instytucje i 
przedsiębiorstwa, które podejmują względnie samodzielne decyzje 
kształtujące daną rzeczywistość lokalną.

3. Problematyka mikroprzestrzenna w polskich studiach regionalnych

Trzeba odpowiedzieć na pytanie, dlaczego zarówno w ramach II, 
jak i III paradygmatu polskich studiów regionalnych przeważają 
ujęcia makro- i mezzoprzestrzenne. Ujęcia mikroprzestrzenne, w tym 
studia lokalne, są wyraźnie zaniedbane. Wydaje się, że poszukiwa­
nie odpowiedzi na to pytanie powinno dotyczyć raczej interpretacji 
pragmatycznych a mniej metodycznych. Nie sądzę, aby chodziło w tym 
przypadku o takie czy inne pryncypia metodologiczne. Chodzi raczej 
o prosty fakt, że studia mikroprzestrzenne - jeśli oczywiście obej­
mują większe obszary, a nie przyczynkowe monografie indywidualnych 
przypadków -  są działalnością chłonącą bardzo znaczne zasoby pracy, 
środków finansowych, cierpliwości, dobrej woli oraz odporności na 
niewygody bezpośredniego kontaktu z materialnym obiektem badań. 
Mówię tutaj oczywiście o studiach mikroprzestrzennych, które są
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testem określonych hipotez badawczych, a nie tylko skromnej, czy 
lekkomyślnej postawy -  "pojadziemy w teren i  zobaczymy, co się 
tam dzieje".

Powinniśmy więc zastanowić się nad metodologią mikroprzes­
trzennych studiów lokalnych, zarówno w ramach takich dyscyplin 
naukowych, jak ekonomia, socjologia, geografia, ekologia, polito­
logia, jak i w ujęciach interdyscyplinarnych.

Trzeba odpowiedzieć na pytanie, jak kształtuje się differen- 
cia specifics studiów mikroprzestrzennych w porównaniu ze studia­
mi mezo-, makro- i  megaprzestrzennymi.

4. Polska lokalna jako przedmiot studiów interdyscyplinarnych

Podejmijmy próbę spojrzenia na następującą matrycę:

Przestrzenie
Polski

lokalnej

Nauki o Polsce lokalnej
przyrod- 
niczo- 
ekolo­
giczne

ekono­
miczne

socjo-
-logiczne

poli­
tyczne 
i  prawne

antropo­
logiczne

przyrodniczo-
ekologiczna

ekono miczna

społeczna

kulturowa

polityczna

Oczywiście nie upieram się, że jest to najlepsza i  jedyna ma­
tryca. Chodzi tylko o postawienie problemu, jak przejść od para- 
lelnego do zintegrowanego działania przedstawicieli różnych dyscy­
plin naukowych zajmujących się Polską lokalną. Jest to zagadnienie.
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które próbowaliśmy dość nieskutecznie rozwiązać w ramach Diagnozy 
Stanu Gospodarki Przestrzennej Polski. Jesteśmy jednak a tej chwili 
w lepszej sytuacji niż w roku 1980, ponieważ dysponujemy już opub­
likowaną metodologiczną interpretacją studiów diagnostycznych, 
zadartych w Biuletynach KPZK PAN, a zwłaszcza w zeszytach 113, 123, 
124 i 12$.

5. Polska lokalna - dialektyka metody kartezjańskiej i metody 
systemowej

Krytycy obecnie przyjętych założeń metodologicznych badań 
nad Polską lokalną słusznie stwierdzają, że w pewnym sensie pow­
tarzamy stare błędy, popełnione w Diagnozie. Są to błędy karte- 
zjańsko-problemowo-intuicyjnego sposobu myślenia. Przyjmuję w 
pełni ten zarzut, podkreślając, że mimo wszystkich słabości, już 
kilka razy - w oparciu o tę receptę -  przeprowadziłem pełny cykl 
badań naukowych od pomysłu do publikacji, a nawet wdrożeń. Niech 
moi krytycy opracują pełny systemowy kontrprojekt badań nad Pol­
ską lokalną na lata 1986-1990. Chciałbym wreszcie zobaczyć, jak 
metoda systemowa działa w praktyce wielkich, czy większych prog­
ramów badawczych.

Byłoby niewątpliwie bardzo dobrze, gdybyśmy dysponowali dwie­
ma pełnymi makietami programów badań nad Polską lokalną - makietą 
kartezjańską i makietą systemową.

6. Polskę lokalna -  dialektyka ścieżek analizy i ścieżek syntezy

Krytycy metody kartezjańskiej słusznie podkreślają, że w ra­
mach tej metody dość kiepsko funkcjonuje mechanizm wzajemnego od- 
działywania ścieżek analizy i ścieżek syntezy. Jest to jeden z 
kluczowych problemów metodologicznych badań nad Polską lokalną.
Kie umiem w tej chwili przedstawić sensownych sugestii metodolo­
gicznych w tej sprawie.

7. Polata lokalna -  dialektyka ujęć historycznych i prognostycz­
nych

Czasem myślę, że teraźniejszość jest tylko niewielką smugą 
pomiędzy tym co było, a tym co będzie. Dlatego dialektyka badań 
diachrosicznych nad Polską lokalną jest dialektyką ujęć history-
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cznych i prognostycznych. Powstaje pytanie -  jak określić granice 
historyczne tych badań i  jak określić horyzonty prognostyczne 
tych badań. Oczywiście, najważniejszym metodologicznie jest prob­
lem integracji ujęć historycznych i  prognostycznych.

8. Polska lokalna -  dialektyka procesów poznawczych i  wdrożenio­
wych

Jedną z fundamentalnych słabości polskich studiów regional­
nych /nie tylko zresztą polskich/ jest przyjęcie milczącego zało­
żenia, że procesy poznania naukowego i  procesy wdrożenia prakty­
cznego przebiegają w zupełnie różnych kontekstach i  układach. 
Wiele gorzkich doświadczeń przeszłości potwierdza słuszność tego 
założenia.

Trzeba jednak podjąć próbę zintegrowanego ujęcia procesów 
poznawczych i wdrożeniowych w badaniach nad Polską lokalną. Trze­
ba odpowiedzieć na pytanie, jakie wnioski metodologiczne i opera­
cyjne wynikają z przyjęcia takiego stanowiska bez względu na to, 
czy jest to stanowisko realne, czy utopijne.

9. Wnioski realizacyjne

Sformułowałem osiem głównych problemów metodologicznych ba­
dań nad Polską lokalną. Oczywiście, nie jest to lista jedyna,czy 
ostateczna. Chodzi tylko o wywołanie dyskusji metodologicznej 
skoncentrowanej wokół listy około dziesięciu jasno sformułowanych 
problemów. Zwracam się jednocześnie do wszystkich uczestników ba­
dań nad Polską lokalną ze stanowczą prośbą, aby w terminie 14 dni 
doręczyli mi pisemny komentarz do mojej notatki. W tćn sposób 
powstaną'Wstępne dyskusyjne notatki metodologiczne, które udostę­
pnimy wszystkim uczestnikom Konferencji w Błażejewku.

Warszawa, 2 IV 1985 r.
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A n e k s

Polska lokalna i samorząd terytorialny w warunkach reformy

1. ł początku bieżącego roku została powołana nowe grupa te­
matyczna w ramach Problemu Międzyresortowego 111-17 "Kultura po­
lityczna społeczeństwa polskiego".

2. Nazwa nowopowołanej grupy tematycznej: "Polska lokalna i 
samorząd terytorialny w warunkach reformy". Koordynatorem jest 
prof. A.Kukliński, jego zastępcami dr G.Gorzelak i dr P.Dutkte- 
wicz, funkcję sekretarza pełni mgr G.Bodnar.

3. Zakres prac grupy tematycznej został już sprecyzowany. 
Podstawowym celem jej działalności jest:
-  zebranie i ocê s bogatego dorobku nauk społecznych i przyrodni­

czych w zaiuresie badań nad układami lokalnymi
-  przeprowadzenie kilku badań empirycznych /ankietowych/
- sformułowanie kierunków i zakresu prac na dalsze pięć lat w 

ramach ewentualnego problemu międzyresortowego.
4. Prace będą prowadzone w ośmiu grupach zajmujących się 

następującymi tematami /w nawiasach podano nazwiska i miejsce 
pracy kierowników grup/:
-  Metodologia badań oraz organizacja i współpraca z praktyką 

/prof. Antoni Kukliński -  Wydział Geografii i Studiów Regional­
nych UW/

- Problemy gospodarki lokalnej /prof. Bohdan Gruchman -  Akademia 
Ekonomiczna w Poznaniu/

- Problemy społeczności lokalnych. Procesy i determinanty prze­
mian społeczności lokalnych w Polsce /doc.dr hab. Bronisław 
Misztal -  Wydział Geografii i Studiów Regionalnych W/

-  Prawno-instytucjonalne problemy funkcjonowania władzy lokalnej 
/prof. Karol Sobczak - Wydział Zarządzania GW/

- Społeczno-polityczne problemy funkcjonowania władzy lokalnej 
/prof. Leszek Gilejko -  Akademia Nauk Społecznych przy KC PZPR/
Problemy ekologiczne w skali lokalnej /doc.dr hab. Andrzej 
Richling - Wydział Geografii i Studiów Regionalnych UW/
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- Studia kompleksowe nsd układami lokalnymi wybranych obszarów 
Polski /prof. Bohdan Jałowiecki -  Wydział Geografii i  Studiów 
Regionalnych UW/

-  Inicjatywy, eksperymenty, wdrożenia /Wydział Zarządzania UW/.
5. W badaniach prowadzonych w grupie tematycznej będzie u- 

czestniczyło około 50 uczonych pracujących w uczelniach wyższych 
/UW, UJ, CAM, Uniwersytet Wrocławski, Akademia Ekonomiczna w Poz­
naniu/, placówkach PAN /IGiPZ, IRWiR, INE/, Akademii Nauk Społe­
cznych przy KC PZPR.

6. W dniach 27-29 maja 1986 odbędzie się w Błażejewku koło 
Poznania konferencja naukowa poświęcona dyskusji osiągniętych wy­
ników oraz kierunków prac przyszłych. W konferencji weźmie udział 
około 80 osób, w tym wielu przedstawicieli administracji państwo­
wej i organów przedstawicielskich szczebla wojewódzkiego oraz 
miejsko-gminnego.

7. Przewiduje się wydanie w 1985 r. publikacji zwartej, za­
wierającej referaty konferencji w Błażejewku oraz najistotniej­
sze rezultaty przeprowadzonych w tym roku badań.

8. Już w bieżącym roku nawiązana zostanie ścisła współpraca 
międzynarodowa. Jednym z jej przejawów będzie uczestniczenie w 
ankietowych badaniach przedsiębiorstw "Technologies nouvelles et 
developpement territorial" Groupe "Technologies Nouvelles et 
Espace" Paris, przy czym wszystkie materiały źródłowe zostaną op­
racowane w kraju.





Zofia DOBRSÊ

Poniższe uwagi /bardzo "nieuczesane"/ dotyczą jedynie paru 
wybranych punktów. Kie czuję się kompetentna do oceny całości za­
łożeń metodologicznych programu, jeśli zaś chodzi o sam problem, 
to jego znaczenie jest tak oczywiste, że nie wymaga komentarzy.

ad.2. Wydaje mi się, że "development from below" mieści się 
raczej w interpretacji b/ niż a/. Nie polega on bowiem na "bada­
niu od dołu całokształtu problemów rozwojowych", a raczej na rea­
lizacji starego porzekadła "niech każdy czyni co każe duch boży, 
e całość sama się złoży". Aczkolwiek dla złożenia całości potrzeb­
ne jest "development from above", to jednak bez "development from 
below" nie ma ono szans realizacji.

Zakładam, że "Polska lokalna" traktowana będzie raczej w uję­
ciu b/.

Czy naprawdę układy lokalne występują dopiero w przestrzeni 
ponadgminnej? Sądzę, że to zależy od badanych zjawisk, niektóre 
z nich bowiem będą się "domykać bilansowe lub decyzyjnie" /s.3/ 
w skali gminy, a może nawet niżej. Podobnie możemy mieć do czy­
nienia ze zjawiskami lokalnymi, charakterystycznymi dla całego 
województwa. Może źle interpretuję wyraz "regionalny", lecz wyda­
je mi się on pojęciem szerszym niż nasze województwa. Tych mamy 
$0, a regionów /czyli przestrzeni społeczno-gospodarczych o okreś­
lonych cechach wyróżniających/ znacznie mniej. Określając szcze­
gółowo przedmiot badań stwierdziłabym.raczej, że dotyczyć one bę­
dą przede wszTstkin przestrzeni ponadgminnej, zastrzegając sobie 
w ten sposób możliwość zarówno rozszerzania jak i zawężania tej 
przestrzeni.

Rozumiem, że przedmiotem badań będzie termin "lokalny" sen­
su stricto.

ad.3. Przyczyny dotychczasowych zaniedbań na odcinku badań
mikroprzestrzennych nie dopatrywałabym się głównie w czynnikach 
natury pragmatycznej, lecz raczej merytorycznej. Po prostu w cią­
gu minionych 40 lat nie można było Polski lokalnej badać jako 
podmiotu /tj. pola autonomicznych działań/, lecz wyłącznie jako 
przedmiot /tj. przestrzeń na którą oddziałują działania zewnętrz­
ne/. Było to niewątpliwie znacznie mniej pociągające poznawczo, 
nie przyciągało też badaczy zaangażowanych nie tylko w poznewa-
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nie, ale i w kształtowanie rzeczywistości, ci ostatni bowiem sku­
piali swe zainteresowania na problemach interesujących szczeble 
decyzyjne. Przecież fakt, iż grupa tematyczna dotycząca Polski lo­
kalnej powstała teraz, a nis 5 czy 10 lat temu, nie został spowo­
dowany większą dozą pracowitości, czy cierpliwości obecnych bada­
czy, lecz tym iż - przynajmniej w teorii - powstał samorząd tery­
torialny i funkcjonować zaczyna reforma gospodarcza. Dzięki temu 
Polska lokalna nabrała osobowości i zaczęła się stawać wdzięcznym 
i ważnym przedmiotem badań.

Hoże to zabrzmi bardzo nienaukowo, ale sądzę iż "metodologii 
mikroprzestrzennych studiów lokalnych" /s.44/ nie da się wypracować 
inaczej niż w konkretnym działaniu, to znaczy analizując określone 
zjawiska. Dopiero wówczas okaże się, które z ogólnych metod właś­
ciwych poszczególnym dyscyplinom, dają się z powodzeniem zastoso­
wać dla wyjaśni* la charakteru tych zjawisk, które zaś są nieprzy­
datne i zastąpione być muszą innymi -  i jakimi -  metodami, będący­
mi signum specificum badań skali mikro.

Po&obnie ma się sprawa z interdyscyplinarnością. Poszczegól­
ne przestrzenie Polski lokalnej wyliczone w matrycy w rzeczywisto­
ści zachodzą na siebie i w zależności od celu badawczego mogą być 
analizowane oddzielnie, bądź łącznie.

Idąc dalej tokiem rozumowania autora, który wskazuje na moż­
liwość dwojakiej interpretacji terminu "lokalny", można by uznać, 
iż również termin "interdyscyplinarność można pojmować dwojako, 
bądź jako:

a/ analizowanie poszczególnych "przestrzeni Polski lokalnej" 
z punktu widzenia różnych dyscyplin. W tym ujęciu przestrzeń eko­
nomiczna nie byłaby wyłączną domeną ekonomistów, gdyż musieliby 
oni uwzględniać pozaekonomiczne uwarunkowania funkcjonowania tej 
przestrzeni, jak również pozaekonomiczne efekty tego funkcjonowa­
nia, których określenie jest domeną innych dyscyplin,

lub jako: b/ analizowanie nie "przestrzeni" a "zjawisk", któ­
re często nie dają się wtłoczyć w określoną dyscylinę, a tym sa­
mym z istoty rzeczy muszą być przedmiotem analizy interdyscypli­
narnej /np. zjawisko takie jak "jakość życie w Polsce lokalnej"/.

Sądzę, że oba podejścia są płodne poznawczo, zaś o wyborze 
takiego a nie innego z nich będą decydować nie tyle względy meto­
dologiczne, ile charakter problemu, który badacze mają rozwiązać.
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ad.7. Nie czuję się kompetentna do wysuwania tu konkretnych 
sugestii, jednak myślę, że ta "niewielka smuga" teraźniejszości 
zawiera w sobie zakrzepłą przeszłość i  że historyczne granice ba­
dań będą w pewnym stopniu determinowane właśnie potrzebą uwzględ­
nienia tych historycznych zaszłości, które są niezbędne dla zro­
zumienia stanu obecnego. A to zależeć będzie zarówno od terenu ba­
dań /ziemie stare i odzyskane/ jak i ich przedmiotu. Bardziej 
szczegółowa analiza nie powinna jednak chyba przekraczać ostatnie­
go 15-lecia i taki sam /maksymalnie/ horyzont objąć powinny bada­
nia prognostyczne. Z tym, że jeśli chodzi o te ostatnie to najwa­
żniejszym wydaje ni się określenie "założeń modelowych" dla róż­
nych możliwych przyszłych ścieżek rozwojowych i  ile z takich moż­
liwych ścieżek powinny prognozy uwzględniać. Czy poza trzema ewi­
dentnymi /ekstrapolacja istniejących trendów, nawrót do trendów 
dawnych oraz pełna realizacja reformy gospodarczej i samorządnoś­
ci terytorialnej/ przewidywać można jakieś procesy nowe jakościo­
wo?
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Stanisław K.KCHX30T7SKI

1. Określenie "Polska lokalna" u r.'ielu osób budzi skojarze­
nia, nieco pejoratywne, z przedwojenną "Polską B"; u innych, na­
wykłych po wojnie do "makromyślenia" i zżytych z "gigantycznymi 
karzełkami" po prostu nie budzi zainteresowania, '.'.'reszcie wielu 
zdaje sobie sprawę jak ogromną komplikacją w uproszczonym "agre­
gatowym" myśleniu są rozliczne mikrokonsekwencje działań w skali 
makro. Cynicy uważają samorząd terytorialny za fikcję, a na pyta­
nie "czym powinna być reforma gospodarcza?" każdy daje inną odpo­
wiedź.

Tym niemniej "Polska lokalna" jest, istnieje i  jest realną 
rzeczywistością; wiedza o niej jest skromna i częściej składają 
się na nią indywidualne wyobrażenia i  życzenia niż prawda mate­
rialna.

2. "Układy lokalne działają w skali ponadgminnej i subwoje- 
wódzkiej, a więc -  w dużym przybliżeniu -  w skali dawnych powia­
tów" -  i to jest trafne określenie; w szczególnym przypadku może 
być nim gmina. Bardzo trafnym jest wskazanie na "układy będące ... 
celowymi związkami gmin".

Sprawy "domknięcia" są mniej istotne bowiem układy lokalne z 
natury rzeczy są otwartymi i takimi muszą pozostać, a nawet -  jeś­
l i  mają się rozwijać -  powinno to wiązać się z poszerzeniem ich 
"otwarcia".

3. Sądzę, że pogląd A.Kuklińskiego na przyczyny zaniedbania 
badań mikroprzestrzennych w Polsce jest trafny. Przyczyny te mają 
może nawet szersze uzasadnienie, o którym wspominam wyżej. Poza 
tym są jeszcze inne przyczyny, jak np. "pustynia informacyjna", 
która jest konsekwencją celów, założeń i stylu pracy GUS, nasta­
wionego na makro-informację. To samo dotyczy zresztą podsystemów 
gospodarczych pomimo, że -  jakby się zdawało -  przemysł i indus­
trializacja były "oczkiem w głowie/, ale przedmiotem zainteresowań 
była zagregowana informacja ilościowa, a nie np. indywidualna, do­
tycząca efektywności funkcjonowania.

Trudno jest natomiast zgodzie się na wymienianie "jednym 
tchem" różnych dyscyplin, a wśród nich geografii, w kontekście 
dyskutującym ujęcia interdyscyplinarne. Rzecz w tym, że geografia 
jako taka jest interdyscyplinarną ze swej natury. Należy tu raczej
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wyjaśnić przyczynę dla której, pomimo istnienia geografii, zacho— 
dzi koniecznośc szukania innego ujęcia interdyscyplinarnego. Nale­
ży sądzić, że póki geografia tkwić będzie metodologicznie w trady­
cji kartezjańskiej, póty nie będzie cna zdolną do pełnienia funk­
cji interdyscyplinarnej.

4. Nie pierwszy raz muszę krytycznie odnieść się do koncepcji 
"różnych przestrzeni". Przestrzeń jest jedna, a w niej istnieje i 
funkcjonuje system społeczny - każdy konkretny system społeczny 
zajmuje pewien obszar litosfery umownie określony granicami poli­
tycznymi państwa /obszar ten często niesłusznie nazywa się "prze­
strzenią geograficzną"/. System społeczny jest tworem wieloaspek­
towym: można patrzeć na niego z punktu widzenia np.: przyrodniczo- 
ekologicznego, ekonomicznego, społecznego, kulturalnego, politycz­
nego itp. Żaden z tych punktów widzenia nie jest ekskluzywnym - w 
tym sensie, że * . da się ich rozgraniczyć /tzn., że "aspekty" nie 
są kryterium klasyfikacyjnym/.

Jestem również przeciwny macierzom /"matrycom"/, które nie 
poddają się formalnym procedurom analitycznym. Nota/oene, macierz 
kojarzy dyscypliny /aspekty/ parami, a więc nie prowadzi do inter­
dyscyplinarności wyjaśniającej kompleksowe zjawiska.

5. Analiza scenariuszowa jest w pełni opracowaną metodą bada­
nia systemów społecznych, przy pomocy której można badać zarówno 
cały system jak i jego część /będącą systemem, np. w myśl defini­
cji Mesarovic'a - gmina oczywiście jest systemem/. Nie potrzeba tu 
kontrprojektu /tym bardziej, że nie ma projektu/, a jedynie adap­
tacji szczegółowo opisanej metody.

Nie biorąc udziału w przedmiotowym programie nie zastanawia­
łem się głębiej nad adaptacją metody scenariuszowej do potrzeb 
badania układów lokalnych. Sądzę, że sprawa jest prosta, bowiem 
przyjęte kryteria dekompozycji systemu w metodzie klasycznej, tzn. 
na szczeblu krajowym, odpowiadają potrzebom i możliwościom analizy 
układu lokalnego. Rzecz jasna przy podejściu systemowym - a taką 
jest analiza scenariuszowa - problem syntezy w ogóle nie istnieje; 
analiza jest kompleksową w każdej fazie.

6. Analiza scenariuszowa jest z natury diachroniczną i z ba­
dania przeszłości /diagnozy/ przechodzi do badania możliwych wa­
riantów przyszłości /prognozy/, jest więc ujęciem ex definitione 
historycznym i prognostycznym.
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7. Analiza scenariuszowa bada zachowanie się systemu realne­
go i zbudowanego na nim meta-systemu zarządzania oraz interakcji 
między nimi /m.in. reakcje systemu zarządzania na informacje o za­
chowaniu się systemu realnego i  reakcje tego ostatniego na decyz­
je pierwszego/. Stąd element "wdrożeniowy" /decyzje/ jest wbudowa­
ny w procedurę analityczną.
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Alicja KARŁOWSKA-KAMZOWA 
Dorota MATYASZCZYK

Przedstawiciele nauk humanistycznych mogą przedstawić swoje 
poglądy w odniesieniu jedynie do części postawionych pytań. Z na­
tury rzeczy nie zabieramy głosu na temat funkcjonowania samorządu 
terytorialnego w warunkach reformy. Natomiast problem Polski lo­
kalnej jest nam bliski. Terytorium państwa polskiego miało w cią­
gu tysiącletniej historii zmienne granice, ale podstawowy rdzeń 
pozostał stały od czasów jeszcze przedhistorycznych. "Polska lo­
kalna" tworzyła się w procesie dziejowym, jej istnienie należy 
odczytać w przestrzeni historycznej i świadomości mieszkańców.

Pierwsze zadanie jest możliwe do wykonania w oparciu o ist­
niejące materiały. Od studiów geografów historycznych poczynając 
a na Atlasie kultury polskiej /w druku./ kończąc. Należałoby prze­
prowadzić badania socjologiczne} nie wiemy jak funkcjonuje świado­
mość historyczna, także lokalna w pokoleniach dorastających w os­
tatnich dwudziestu latach, gdy problem zacierania się granic dziel­
nicowych i migracji ludności był zjawiskiem powszechnym w całym 
kraju.

Ujęcie zagadnienia należy odnosić nie do gmin czy dawnych po­
wiatów /s. 9 /, ale do dzielnic historycznych, szczególnie tam, 
gdzie dziś jeszcze odczytać można .ch istnienie. Na pewno wyznaczyć 
można granice Małopolski, Wielkopol-ki, Mazowsza czy Pomorza Gdań­
skiego. Podziały terytorialne dawnej Rzeczypospolitej były bardzo 
trwałe, pęknięcie wprowadziły rozbiory, dalsze zmiany nasze stule­
cie. W dawnych dzielnicach tkwią naszym zdaniem korzenie "Polski 
lokalnej". Zatem rozpocząć trzeba od ukazania ich dziejów: rozwo­
ju terytorialnego /zmiana granie/, demograficznego, istoty stosun­
ków gospodarczych /tu chronologie i  konieczność cofnięcia się 
wstecz określić muszą ekonomiści -  np. dla Wielkopolski będzie to 
2 połowa XVIII w. -  początek modernizacji rolnictwa/, specyfiki 
rozwoju społecznego w dawnych epokach. Następnie trzeba ukazać za­
pis tych dziejów w przestrzeni i  jego funkcjonowanie we współczes­
nym społeczeństwie.

To ujęcie rozpatrywane w kategoriach czasu i  przestrzeni 
trzeba w kolejnym etapie złączyć z rozpoznaniem zasobów przyrodni- 
czo-ekologicznych. Także i  te badania prowadzone są ponad współ­
czesnymi podziałami administracyjnymi.
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Ne tak opracowany rdzeń można dopiero "nałożyć" siatkę współ­
czesnej organizacji terytorialnej.

Porozumienia trzeba będzie budować /s.̂ Q/ między województwami 
lub ich częściami. '.'<izje rekonstrukcji gospodarczej dzielnic his­
torycznych stworzoną w oparciu o lokalne zasoby i społeczne możli­
wości trzeba będzie wprowadzić do praktyki dwoma drogami: zapew­
niając trwałość przez decyzje władz centralnych "wdrożyć" na tzw. 
szczeblach lokalnych -  ale równocześnie umiejętnie zabiegać o jej 
zaakceptowanie przez społeczności miejscowe. Ludzie muszą taką wi­
zję uznać za własną. Dopiero wtedy można uruchomić energię, o 
której wyzwolenie chodzi twórcom tego programu.

W Wielkopolsce mamy od dawna sprawdzone metody jednoczenia 
społeczeństwa wokół celów gospodarczych. Jednak w praktyce społe­
czno-gospodarczej po II wojnie światowej nie korzystano z nich, 
ani nie nawiązywano do nich.

Badania nad "Polską lokalną" spełnią zadanie jeżeli stworzą 
podstawy dla planowania społeczno-gospodarczego w przestrzeni uj­
mowanej nie tylko w odniesieniu do zasobów surowcowych i rozmie­
szczenia siły roboczej, ale przestrzeni rozumianej w kategoriach 
ekologicznych, historycznych, uwzględniającej zróżnicowanie tery­
torialne społeczeństwa ukształtowane w procesie dziejowym.

Wprowadzenie badań historycznych /w rozumieniu wielu dyscy­
plin szczegółowych/ do programu "Polski lokalnej" uważamy za ko­
nieczne, choć w tekście A.Kuklińskiego nie powiedziano tego wy­
raźnie. Pozwolą one ująć specyfikę lokalną w sposób głębszy niż 
powierzchowne wrażenia czy obiegowe pojęcia. Przyniosą rozpozna­
nie majątku zawartego w obiektach i ich zespołach -  określających 
materialnie przestrzeń historyczną.. Wytłumaczą typ zachowań spo­
łecznych odrębnych ns wyznaczonych terenach.

Na s.49- autor omawianego referatu zwraca uwagę, że: "dość 
kiepsko funkcjonuje mechanizm wzajemnego oddziaływania ścieżek 
analizy i ścieżek syntezy". Z naszego punktu widzenia największą 
trudność widzimy w dostosowaniu przewidywanych wyników naszych 
badań do informacji statystycznych ujętych we współczesnych po­
działach administracyjnych. Te ostatnie są punktem wyjście ana­
liz ekonomicznych, demograficznych, etc. Ten próg trzeba będzie 
pokonać, bowiem "Polska lokalna" jako różnorodna rzeczywistość 
społeczne nie ukształtowała się z nowym podziałem terytorialnym.
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Wbrew autorowi sądzimy, że nie zawierały ją dawne powiaty, choć 
ta struktura administracyjna ma bardzo stare korzenie. Będzie 
trzeba wyodrębnić jednostki znacznie szersze. Mamy jednak nadzie­
ję, że będzie to również potrzebne nie tylko przedstawicielom 
nauk przyrodniczych ale także i  ekonomicznych.

Ujęcie całego problemu w odniesieniu do Polski jako całości 
w najbliższym pięcioleciu przekracza nasze możliwości. Szczegóło­
wy program badań sformułowałyśmy w tekście referatu, który przed­
stawiony będzie w Błażejewku.
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Michał KULESZA

1. Problemy metodologiczne
Wydaje się, że przy szerokim zasięgu poznawczym oba wymie­

nione podejścia interpretacyjne muszą znaleźć zastosowanie. Wy­
raźnie widać to w charakterystyce kierunków wskazanych w "Synte­
zie badań ..." . Oto dla badań urbanistycznych, geograficznych, 
socjologicznych, antropologicznych i historycznych punktem wyjś­
cia jest zawsze określony fragment przestrzeni /urbanistycznej, 
geograficznej, społecznej itp./. Dla badań prawno-instytucjonal- 
nych inaczej - przedmiotem badań jest zespół norm prawnych /ogól­
nych, a nie lokalnych/, który stwarza warunki takie lub inne,lep­
sze lub gorsze dla funkcjonowania układów lokalnych jako katego­
r ii  ogólnej i  każdego układu lokalnego z osobna. Kryterium jest 
tu przydatność, korzystność określonego zespołu norm dla funkcjo­
nowanie układu lokalnego, a nie ten układ jako taki. Punktem wyj­
ścia jest pojęcie interesu lokalnego, cokolwiek to pojęcie miało­
by znaczyć. Takie spojrzenie leży u podstaw owych badań "od dołu" 
w sferze prawno-instytucjonalnej. Kryterium to nie zawsze da się 
zastosować w tych dziedzinach badań, w których przedmiotem proce­
su poznawczego jest ów lokalny "kawałek rzeczywistości" per se.

Normy prawne dotyczące układów lokalnych tworzą także swoi­
stą "przestrzeń" dla Polski lokalnej, przestrzeń instytucjonalną, 
której zabrakło w matrycy na s.M.

Proponując w toku wstępnych prac nad koncepcją metodologicz­
ną badań "Polski lokalnej" podejście od d o ł u  miałem na 
uwadze przede wszystkim zmianę badawczego punktu widzenia, co is­
totne jest - jak sączę -  głównie w naukach społecznych. Obiekty­
wizacje wyników badań w tych naukach jest zawsze pozorna /prawie 
zawsze/, a tc dlatego, że przedstawienie stanu istniejącego 
/diagnoza/ niczego jeszcze nie wyjaśnia, o ile nie zostanie skon­
frontowane z przyjętymi kryteriami "dobra" i "zła", "prawidłowoś­
ci" i "patologii". ?< badaniach prawno-instytucjonalnych kryte­
rium tym - jak dotychczas - były prawie zawsze kategorie tak lub 
inaczej rozumianego "interesu ogólnospołecznego", a potrzeby i 
interesy społeczności terytorialnych traktowano często jako wy­
raz lokalnych partykularyzmów, w pejoratywnym rozumieniu tego 
pojęcia. Stąd system norm prawnych budowane i buduje się w inten­
cji, że z wyższego szczebla władzy widać zawsze "lepiej".
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Wbrew oczywistym asocjacjom semantycznym badanie "Polski lo­
kalnej" wcale nie muszą polegać na analizie "przestrzennej". Przes­
trzeń, czy raczej - przestrzenie, bo jest ich wiele, zgodnie z ma­
trycą, wyznaczają tylko ramy, w których występują zjawiska lokalne. 
Chodzi o badania interdyscyplinarne, w ramach których jednak posz­
czególne dziedziny nauki i metodologii badań nie zatracą swoich 
właściwości na rzecz jakiejś "supranauki". Wspólny musi być cel 
/pytania badawcze/ i podejście /kryteria oceny, o czym wyżej/.

2. Problematyka baćań
Jako przykład badan niewątpliwie należących do nurtu "Polski 

lokalnej" pozwalam sobie podać te które prowadzone są w ramach 
Problemu Węzłowego 11.10, którego koordynatorem jest Instytut Gos­
podarki Narodowej. W VI Grupie Tematycznej tego problemu kierowa­
nej przez Profesora Jerzego Regulskiego prowadzi się od 1982 r. 
badania pt. "Środki i narzędzia działalności gospodarczej władz 
terenowych". W ramach tej Grupy tematycznej działa Zespół Prawny, 
którego pracami mam zaszczyt kierować. Opracowania Zespołu prezen­
towane są corocznie w poszczególnych tomach publikacji pt. "Hodel 
władzy lokalnej w systemie reformy gospodarczej" /I -  1982, II - 
1903. III - 1984 akurat opublikowany, IV -  1985 w przygotowaniu,
V - 1985 raport z badań, planowany na jesień 1985 r./. Ponadto w 
ramach prac Zespołu przygotowano bibliografię prawniczą samorządu 
terytorialnego /w druku, Ossolineum/.

Nie potrafię powiedzieć obecnie, czy badania te będą kontynuo­
wane w następnej pięciolatce w ramach zlecenia Instytutu Gospodar­
ki Narodowej.
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Elżbieta GOŁEMBSEA

Inicjatywa podjęcia badań nad Polską lokalną, wydaje się być 
niezwykle cenna z dwóch zasadniczych, równie istotnych powodów. 
Pierwszy z nich wynika z naturalnych konsekwencji prowadzenia ba­
dań przestrzeni gospodarczej naszego kraju. !! wyniku prac nad 
"Diagnozą stanu zagospodarowania kraju", ukształtowały się takie 
nurty badawcze, które w swych założeniach służyć miały powstaniu 
nowych metod badań gospodarki przestrzennej. W ramach Problemu 
Hiędzyresortowego 1.28, stworzono zatem obszerny arsenał metodycz­
ny studiów makro i  mezzoprzestrzennych. Te dopiero winny być punk­
tem wyjścia dla studiów mikroprzestrzennych.

Dlatego w tym miejscu pozwolę sobie nie zgodzić się z twier­
dzeniem A.Kuklińskiego, który sądzi, że studia lokalne są wyraź­
nie zaniedbane. Przestrzegając konwencji prowadzenia badań od ogó­
łu do szczegółu, zachowując troskę o merytoryczną czystość tworzo­
nych metod, winniśmy wpierw "z lotu ptaka" dostrzec co warto i w 
jaki sposób badać "na ziemi". Nadto, dokonując obserwacji całości 
problemów możemy bez groźby popełnienie większych błędów stwier­
dzić, które części całej zbiorowości należy wnikliwie zbadać.

Drugim ważnym powodem podjęcia tego typu badań, przynajmniej 
dla mnie jako ekonomisty, jest pilne potrzeba zbadania funkcjono­
wania lokalnej przestrzeni ekonomicznej w warunkach reformy gospo­
darczej. Tak mało wiemy o rzeczywistych systemach organizacji prze­
strzennej jednostek gospodarczych w regionach, o realnych możliwo­
ściach wpływu samorządu terytorialnego na podejmowanie ważnych de­
cyzji inwestycyjnych w tych regionach, że badania prowadzone w tym 
kierunku są szansą poprawy efektywności gospodarowania przestrze­
nią a zwłaszcza mikroprzestrzenią.

Przez wiele ubiegłych lat, zarówno parametryczny, jak i nie­
parametryczny system zarządzania zdominowany był przez układy 
branżowo-resortowe przy znikomym uwzględnieniu specyfiki danego 
regionu. Podjęcie więc studiów mikroprzestrzennych stwarza możli­
wość wyrównania proporcji w zakresie określenia stref wpływu in­
teresów branżowych i lokalnych. W tym kontekście, interpretacja 
terminu "Polska lokalna", jako przedmiot badań, sprowadzać się 
winna do studiów "development from below", jako fragmentu obiekty­
wnej rzeczywistości określanej mianem lokalnej. Stąd nie rozdzie­
lałabym a łączyła ze sobą te określenia, które prezentuje A.Kukliń-
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ski * punktach /a/ i /b/ definicji Polski lojalnej.
Przedstawiona matryca badania Pclski lokalnej, jako przedmio­

tu studiów* interdyscyplinarnych jest, jak się wydaje, jedyną drogą 
do stworzenia zintegro?.'anego działania przedstawicieli różnych dys­
cyplin naukowych, chociaż wymaga znacznego uszczegółowienia w kie­
runku nakreślenia scisłych związków merytorycznych pomiędzy posz­
czególnymi naukami o Polsce lokalnej. Związki takie winny mieć cha­
rakter sprzężeń zwrotnych, tak aby w ścisłej współpracy ze sobą 
studia interdyscyplinarne były rzeczywiście metodycznie zintegro­
wane.

Konsekwentnie do przyjętej matrycy badań Polski lokalnej i 
ich interdyscyplinarnego charakteru, metoda systemowa wydaje się 
być najbardziej stosowna dla przyjętego programu badań. Należy zaz­
naczyć, że jak <Lo tej pory, metoda systemowa nie doczekała się peł­
nego zastosowania i wykorzystania zarówno w prowadzonych badaniach, 
jak i we wdrożeniach wyników tych badan. Dlatego obiekcje A.Kukliń­
skiego w tym względzie nie są bezpodstawne. Ze względu jednak na 
fakt iż w ramach metody kartezjańskiej, jak twierdzi A.Kukliński 
"dość kiepsko funkcjonuje mechanizm wzajemnego oddziaływania ście­
żek analizy i ścieżek syntezy", rezygnując z tej metody, przynajm­
niej w badaniach ekonomicznych, za właściwą należy uznać metodę 
systemową. Drogą analizy a potem syntezy systemowej można dojść do 
kompleksowych rozwiązań w proponowanych zaleceniach wdrożeniowych.

"Aarunkiem powodzenia zastosowania metody systemowej na kanwie 
matrycy studiów interdyscyplinarnych Polski lokalnej jest podjęcie 
próby zintegrowanego ujęcia procesów poznawczych i wdrożeniowych. 
Już z samych swych założeń metodycznych badania mikroprzestrzenne 
winny w swych wynikach sprowadzać się do rozwiązań wdrożeniowych.

Znaczny stopień szczegółowości prowadzonych badan wyznacza 
granice historyczne i horyzonty prognostyczne tych badań. Tak wię: 
badania powinny dotyczyć rozwiązań długookresowych, na tle których 
określić należy konkretne zadania wdrożeniowe, przygotowane do re­
alizacji w krótkich okresach 3- aloo 5-letnich.

Proponuję podjęcie pracy w ramach Problemu "Polska lokalna i 
samorząd terytorialny w warunkach reformy, której tytuł można 
sformułować następująco: "Funkcje samorządu terytorialnego w 
kształtowaniu rynków towarowych i rynku usług transportowych w 
Makroregionie Sroćkowo-Zachodnim". Zakres przestrzenny pracy obej­
mowałby wszystkie związki gmin wchodzące w skład Lakroregionu ćrod- 
kowo-Zachoćniego.
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Agnieszka MYNC

1. Pytanie o istnienie Polski lokalnej wydaje się mieć czys­
to retoryczny charakter. Dotyczy to zarówno ukiadów lokalnych, w 
których funkcjonuje każdy członek społeczeństwa, jak i układów 
utożsamianych w przybliżeniu z dawnymi powiatami. Pierwsze z nich 
nie wymagają dowodów na swe istnienie, natomiast istnienie drugich 
zostało dowiedzione m.in. w pracach M.Najgrakowskiego dotyczących 
delimitacji układów lokalnych /por. pracę w tym tomie/.

2. Ta dwojaka interpretacja pojęcia "lokalności" powinna zna­
leźć odzwierciedlenie w podejmowanych badaniach. Pierwszy zakres 
pociąga za sobą konieczność badań w wielu przekrojach -  wiejskich, 
gminnych, ponadgminnych, miejskich, a także wojewódzkich. Drugi z 
nich dotyczy jedynie skali ponadgminnej, a zarazem subwojewódz- 
kiej. Jest to część wspólna dla obu ujęć.

W dotychczasowych badaniach poświęcano przede wszystkim uwa­
gę układom lokalnym w pierwszym rozumieniu, przy czym jedynie spo­
radycznie odnosiły się one do nie istniejących formalnie od 1975r. 
układów powiatowych. Wydaje się, iż tym układom należy nadać prio­
rytet w badaniach.

Całą istniejącą wiedzę na temat Polski lokalnej należy po­
traktować jako zbiór wejściowy, który w trakcie badań będzie uzu­
pełniany i  transformowany. Kluczem do tego zbioru powinna stać 
się szczegółowa bibliografia, której opracowanie wydaje się nie­
zbędnym elementem prowadzonych obecnie prac nad metodologią badań.

3. Polska lokalna rozumiana jako układ pośredni między gminą 
a województwem nie znajduje odzwierciedlenia w istniejącym obecnie 
podziale administracyjnym kraju, a co ważniejsze nie współgra z 
nim. Typowy obszar układu lokalnego pozostaje pod wpływem kilku 
podziałów funkcjonalnych właściwych dla kilku województw. Różno­
rodne funkcje rozłożone są pomiędzy różne ośrodki, w związku z 
czym nie jest możliwe racjonalne zaspokojenie potrzeb mieszkańców 
jakiegoś terenu.

Polska lokalna powinna znaleźć się w centrum zainteresowania 
dyskusji nad reformą podziału administracyjnego kraju, a domknię­
te układy lokalne winny stać się jednym z kryteriów tego podziału.

4. Jeden z przejawów funkcjonowania Polski lokalnej -  samo­
rząd terytorialny ma swój prawny odpowiednik w Ustawie z 20 lipca
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1983 r. o systemie rad narodowych i samorządu terytorialnego. Pro­
wadzone badania powinny m.in. konfrontować Ustawę z "rzeczywistoś­
cią lokalną". Ważne jest uzyskanie odpowiedzi na pytanie o sposób 
realizacji przepisów i zadań postawionych w Ustawie, a także na 
pytanie o prawidłowość ich sformułowanie w kontekście możliwości i 
potrzeb społeczności lokalnych. Ze względów poznawczych i pragma­
tycznych trzeba dążyć do uchwycenia zmian w funkcjonowaniu układów 
lokalnych, jakie powinny mieć miejsce po wejściu w życie wspomnia­
nej Ustawy. Jeśli wyniki tej obserwacji okażą się negatywne, a 
więc nowa Ustana nie stworzyła szansy na dokonanie się zmian, wyło­
ni się przed badaczami nowe zadanie - postawienia konkretnych wnio­
sków o nowelizację Ustawy.

3. Sporadyczność podejmowania w literaturze tematu Polski lo­
kalnej jest niezaprzeczalnym faktem. Dowodzi tego np. analiza wy­
dawnictw Komitetu Przestrzennego Zagospodarowania Kraju PAN. Do­
minuje w nich problematyka makro- i nezzoprzestrzenna. Rzadko po­
ruszane są zagadnienia w skali mikro. Przy tej okazji nie mówi 
się jednak o aspekcie "lokalności" sensu stricto.

Przyczyn takiego stanu rzeczy należy upatrywać, jak się wy­
daje, w differentia specifica studiów mikroprzestrzennych w porów­
naniu ze studiami w innej skali. Różnica istnieje już w samym 
obiekcie badawczym i jego charakterze. Jest on w mniejszym stop­
niu dostępny dla badacza niż jakikolwiek inny obiekt. Musi podle­
gać bowiem obserwacji bezpośredniej wiążącej się z wyjazdami w 
teren. Łatwiejsze zadanie przedstawia badanie układów, dla których 
gromadzone są dane przez statystykę ogólnokrajową. Barierą jest 
również konieczność bezpośredni ego kontaktu z członkami społeczno­
ści lokalnych. Jest to bariera podwójna związana z jednej strony 
z przełamaniem nieufności poszczególnych osób, a z drugiej z nada­
niem waloru obiektywności uzyskanym informacjom. Można by powie­
dzieć, iż badania Polski lokalnej wymagają wyjątkowych predyspo­
zycji samych badaczy.

Następnym charakterystycznym elementem tych badań, przy za­
łożeniu objęcia nimi całego kraju, jest ich ogromna pracochłon­
ność. Nie należy jednak uciekać od zbadania wszystkich 49 woje­
wództw, ale po dokonaniu wstępnego rozeznania przeprowadzić se­
lekcję, pozostając przy wyborze jednego układu lokalnego charak­
terystycznego dla każdego z regionów.
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6. Całkowite przeciwstawienie metody kartezjańskiej metodzie 
systemowej w podejmowanych badaniach nie wydaje się słuszne. Zwo­
lennicy każdego z podejść, jeśli nie są skrajnymi ortodoksami,za­
uważają przecież ich wzajemne związki. Metoda kartezjańska, opie­
rając się na intuicji, pozwala na zgromadzenie wiedzy podstawowej. 
Dedukcja jest sposobem na jej wykorzystanie do wyprowadzenia twier­
dzeń, wykrycia prawidłowości. Należy przy tym pamiętać o zaleceniu 
Kartezjusza, "by prowadzić swe myśli w porządku, poczynając od 
przedmiotów najprostszych i najdostępniejszych poznaniu i  wznosić 
się po trochu, jakby po stopniach, aż do poznania przedmiotów bar­
dziej złożonych, przyjmując porządek nawet wśród tych przedmiotów, 
które bynajmniej z natury swej nie wyprzedzają się wzajemnie".'*
Idea myślenia całościowego nie była Kartejuszowi obca. Wskazywał 
on na konieczność całościowego spojrzenia na tworzone ciągi deduk­
cyjne.

W prowadzonych badaniach taki sposób widzenia całościowego 
może wydawać się, jednak, niewystarczający. Zalecenie, "by dzie­
lić każde z badanych zagadnień na tyle cząstek, na ile by się da­
ło i na ile byłoby potrzeba dla najlepszego ich rozwiązania"^, 
jest tylko jednym z elementów metody. Jej rozwinięcie daje podejś­
cie systemowe, którego ideę można ująć w niezmiennie aktualnym, 
choć strywializowanym, stwierdzeniu Arystotelesa, że "całość to 
więcej niż suma części". Metoda systemowa nie ucieka od intuicji, 
dedukcji i sięgania w punkcie wyjścia po najprostsze układy, ale 
traktuje obiekty badawcze jako "zbiór elementów pozostających we 
wzajemnych relacjach"^. Nie wystarczy, więc, jedynie wybór niek­
tórych z tych elementów i niektórych relacji. Trzeba badać obiekt 
jako system powiązany z otoczeniem, którego funkcjonowanie zależy 
od jego struktury i organizacji. W tym tkwi przewagi?Systemowego 
nad kartezjańskim.

W przeciwieństwie jednak do drugiego, pierwsze wymaga boga­
tych studiów teoretycznych i empirycznych już na etapie definio­
wania obiektu badania. W następnym etapie dochodzi konieczność wy-

1/ R.Descartes, Rozprawa o metodzie właściwego kierowania rozumem
i poszukiwania prawdy w naukach, PWN, Warszawa 1981, s.22-23.

1/ Ibidem, s. 22.
2/ L.V.Bertalanffy, Ogólna teoria systemów, PWN, Warszawa 1984,

s. 86.
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krycia jego pełnej złożoności. W rezultacie okazuje się często 
niemożliwością zbadanie tak złożonych całości. Badania trzeba og­
raniczyć do wybranych elementów i relacji, na co zazwyczaj wskazy­
wano już intuicyjnie. Ta skomplikowana procedura systemowa zbliżo­
na w rezultatach do metody kartezjańskiej zdaje się przemawiać z 
kolei na korzyść tej drugiej.

7. Synteza badań nad Polską lokalną będzie musiała prawdopo­
dobnie opierać się z konieczności na wynikach uzyskanych przy wy­
korzystaniu metody kartezjańskiej. Sie wydaje się jednakże niemoż­
liwe, by wyniki tych badań uogólnić stosując podejście systemowe. 
Trafny sposób przeprowadzenia takiej syntezy wskazał W.&witalski^ 
w pracach nad Diagnozą stanu gospodarki przestrzennej Polski. Po­
wodzenie takiego sposobu syntetyzowania może zapewnić dopiero po­
wołanie w odpowiednim czasie /możliwie szybko/ zespołu zajmujące­
go się wyłącznie tymi sprawami. Opierając się na wynikach prac 
cząstkowych poszczególnych zespołów badawczych, zespół ten już w 
trakcie badań poszukiwałby właściwych ścieżek syntezy, wskazywał 
na luki informacyjne i  niedociągnięcia metodyczne, a tym samym ok­
reślał stan potrzeb z punktu widzenia opracowywanej syntezy w sto­
sunku do zespołów badawczych. Powołanie zespołu syntezy po zakoń­
czeniu badań postawi go przed faktami dokonanymi i stworzy sytua­
cję przymusową opracowania jedynie syntez cząstkowych.

8. Spojrzeniu na historię Polski lokalnej musi towarzyszyć 
cel uchwycenia tendencji rozwojowych. Tylko spełnienie go zagwa­
rantuje przejście do etapu prognozowania. Wartością badań powinno 
być stworzenie kilku wariantów prognoz, nie tylko przy założeniu 
kontynuowania dotychczasowych trendów w niezmienionych warunkach. 
Właściwe dla zjawisk społecznych przewidywane zmiany muszą znaleźć 
odzwierciedlenie w tych prognozach.

9. Szczególne miejsce w badaniach nad Polską lokalną powinna 
zająć problematyka gospodarki przestrzennej. Chodzi o zbadanie re­
lacji między tymi dwoma układami, a przede wszystkim oddziaływania 
społeczności i władz lokalnych na gospodarowanie własną przestrze­
nią z punktu widzenia jego skuteczności. Do udowodnienia pozostaje

4/ W.Switalski, Diagnoza stanu gospodarki przestrzennej Polski 
/podstawy metodologiczne i ścieżki syntezy/ /w:/ Biuletyn KPZK 
PAN, z. 124, s. 50-76.
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hipoteza o konieczności pozostawienia w gestii lokalnej decyzji 
np. odnośnie działań lokalizacyjnych na danym terenie.

10. Odrębną kwestią jest włączenie do studiów porównań mię­
dzynarodowych. Ważne byłoby sięgnięcie po doświadczenia krajów, w 
których funkcjonowanie układów lokalnych ma swoją długoletnią 
tradycję. Takim krajem jest np. Austria. Przyjrzenie się austriac­
kim krajom związkowym, a przede wszystkim gminom w ich podwójnej 
roli - samorządowej i ogólnopaństwowej mogłoby być interesującym 
przyczynkiem do polskich obserwacji. Szczególnie ciekawe z nasze­
go punktu widzenia jest rozwiązanie problematyki planowania przes­
trzennego i udziału w nim układów lokalnych. Podobnych przykładów 
należy szukać również w innych krajach.

11. Jeśli idzie o sferę aplikacyjną, należałoby już obecnie 
pomyśleć o mechanizmach przenikania wyników badań do świadomości 
społecznej -  zarówno społeczności i władz lokalnych, jak i władz 
centralnych, a także do świadomości szerokich kręgów naukowców.

12. Badając problemy Polski lokalnej trzeba pamiętać, iż po­
winna im towarzyszyć taka sama postawa, jak wobec innych proble­
mów społecznych, a więc należałoby:

a/ ujmować je jak obiektywne zjawiska, tzn. istniejące nie­
zależnie od woli badającego i  teorii naukowych;

b/ badać w sposób wolny od lęku przed wynikami badań oraz 
wolny od uproszczeń dotyczących zwłaszcza ich przyczyn i  uwarun­
kowań;

c/ rozpatrywać je jak zjawiska uwarunkowane całym zespołem 
przyczyn oraz modyfikowane przez inne, współwystępujące z nimi 
zjawiska i procesy występujące w danym społeczeństwie /.../;

d/ pamiętać o tym, że każdy problem społeczny ulega przeob­
rażeniom i  powoduje przeróżne konsekwencje, rzutując swoiście na 
kształtowanie się życia społecznego i  świadomości ludzi"^.

Efekty badań związane są z umiejętnością działania sine ira 
et studio.

5 J.Sztumski, Wstęp do metod i  technik badań społecznych, P'ATt, 
Warszawa 19S4, s. 35.
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Do początku lat osiemdziesiątych społeczeństwo w naukach spo­
łecznych w naszym kraju było z reguły traktowane jako homogenicz­
ne, bezkształtna masa**. Podejście takie charakteryzowało również 
wszelkie badania regionalne, koncentrujące się przeważnie na ana­
lizie funkcjonalnych współzależności pomiędzy różnymi jednostkami 
przestrzennymi, w których człowiek traktowany był przedmiotowo ja­
ko jedna z wielu rzeczy występujących w przestrzeni geograficznej. 
Dlatego z uznaniem należy powitać inicjatywę A.Kuklińskiego podję­
cia badań nad problemami Polski lokalnej, która powinna być w pew­
nym sensie przeciwstawieniem dla Polski centralnej, jednolitej i 
wolnej od sprzeczności oraz jakiegokolwiek partykularyzmu. Polska 
lokalna jest bowiem tym obszarem obiektywnej rzeczywistości, w 
którym ścierają się ze sobą interesy różnych grup społecznych,nie­
dostrzegane bądź też eliminowane na wyższych szczeblach agregacji. 
Jest obszarem dotychczas nie poddawanym głębszej analizie naukowej, 
jak też, co należy uznać za najistotniejsze, tym wycinkiem dynami­
cznego świata, w którym toczy się życie człowieka, a więc kształ­
tującym jego potrzeby i postawy.

W związku z tym należy podkreślić, że program badawczy Polski 
lokalnej nie powinien ograniczać się do badań mikroprzestrzennych, 
albowiem wtedy "lokalność" będzie wynikała jedynie ze stopnia dez- 
agregacji przestrzennej i w gruncie rzeczy będzie ją można trakto­
wać kompatybilnie z ujęciami makro- i mezzoprzestrzennymi. Specy­
fiką badań powinny być tutaj nie powierzchnie jednostek przestrzen­
nych lecz problemy badawcze, przejawiające się w stawianiu odmien­
nych pytań wobec rzeczywistości. Z przykrością należy stwierdzić, 
że takich nowych pytań do tej pory nie postawiono zbyt wiele. Wy­
nika to być może z niejednoznaczności rozumienia samego terminu 
"Polska lokalna" jak też, co może budzić pewne zdziwienie choć lo­
gicznie z tym się wiąże, z dziedzictwa dotychczasowych badań mi­
kroprzestrzennych. Zjawisko to można było zaobsewowaź szczególnie 
wyraźnie w trakcie spotkań panelowych /prowadzonych wiosną 1985 r. 
na Uniwersytecie Warszawskim/ poświęconych poszczególnym nurtom

1 Znamienne jest, że z takim podejściem stykamy się także w so­
cjologii marksistowskiej /np. W.Wesołowski, Klasy, warstwy,wła­
dza, KTN, Warszawa 1980/, zdaniem której społeczeństwo socjali­
styczne musi być uwolnione od występowania jakichkolwiek anta- 
gonistycznych sprzeczności interesów. Można tutaj dodać,że ży­
cie chyba już dostatecznie zweryfikowało takie teorie.

Krzysztof PUCHALSKI
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badawczym Polski lokalnej, podczas których okazywało się, że praw­
nicy czy socjologowie już oó wielu lat prowadzą badanie nsd Polską 
lokalną. Takie traktowanie problemu może doprowadzić do powstania 
w przyszłości ??ielu odrębnych, nie powiązanych ze sobą opracowań, 
które łączyć będzie jedynie mikroskala ujęcia i wspólny szyld.

Niebezpieczeństwo paralelnego działania przedstawicieli róż­
nych dyscyplin naukowych zajmujących się tym tematem nie zniknie, 
dopóki nie zostanie jasno sformułowany naczelny preclem badawczy, 
precyzujący wyraźnie zakres terminu "Polska lokalna". Sytuacja,ja­
ką mamy w tej chwili, grozi powieleniem tego co stało się z inter­
dyscyplinarnymi studiami regionalnymi. Siłą przebicia badań nad 
Polską lokalną może być zintegrowanie przedsięwzięć wszystkich za­
interesowanych tematem dyscyplin naukowych na rozwiązywaniu wyraź­
nie sformułowanych problemów. Dlatego wydaje się, że przed podję­
ciem konkretnych badań należy rozbudować teoretyczną osnowę "Pol­
ski lokalnej", gdyż liczenie na to, że powstanie ona w trakcie 
paralelnych badań empirycznych może okazać się przykrym 
złudzeniem.

Słabość teoretyczna Polski lokalnej zawiera się w tym, co 
A.Kukliński określił enigmatycznie jakc "dialektykę metody kar­
tezjańskiej i metody systemowej". Koncepcji tej brakuje bowiem 
odpowiedniej filozofii, gdyż należy pamiętać, że "myśl naukowa 
nie rozwija się w próżni, lecz w ramach pewnego zespołu poglądów, 
zasad fundamentalnych, przekonań aksjomatycznych traktowanych zaz­
wyczaj jako filozoficzne*^. Filozofię taką posiada właśnie nurt 
systemowy.

Na marginesie tego problemu wypada podkreślić, że podejście 
systemowe nie zdało praktycznego egzaminu w analizie zjawisk i 
procesów społeczno-ekonomicznych, gdyż teoria ta, pierwotnie skon­
struowana w biologii, nie była w stanie uchwycić całej komplekso­
wości działania systemu społeczno-ekonomicznego. Poza tym teoria 
systemów zniewalała człowieka czyniąc go "zabawką w rękach bogów". 
Dlatego nie uważałbym za wadę obecnego etapu prac przyjęcia "kar- 
zjańsko—problemowo-intuicyjnego" sposobu myślenia, gdyż w nim 
właśnie widzę przewagę nad podejściem systemowym. Jest to podejś-

1 A.Koyre, Etudes d histoire de la pensee philosophique Paris 
1961. Cytat za S.Amsterdamski, Między doświadczeniem a metafi­
zyką, Warszawa 1973.
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eie heurystyczne, najstosowniejsze w obecnej sytuacji, charaktery­
zującej się poszukiwaniem nowych rozwiązań. Jednakże nawet ono nie 
zwalnia nas oć przyjęcia pewnych podstaw teoretycznych wyznaczają­
cych cele i zakres procesu badawczego.

Warto również w tym miejscu zastanowić się głębiej nad kon­
cepcją paradygmatowego ujmowania dziejów polskich studiów regional­
nych. Wprawdzie A.Kukliński zastrzega się, że paradygmat w jego 
ujęciu jest tylko zespołem pytań kierowanych pod adresem obiektyw­
nej rzeczywistości oraz zespołem sposobów i metod udzielania odpo­
wiedzi na te pytania /zob. Biuletyn KPZK z. 118/, to jednak nie 
oznacza, że takie podejście jest niezgodne z wersją Kuhna. Prob­
lem tutaj tkwi w kwestii, czy nauka rozwija się w sposób kumula­
cyjny, czy też skokowy, tworząc kolejne paradygmaty. Wydaje się, 
że eksponowanie paraćygmatowej wersji historii studiów regional­
nych może zniechęcać do współpracy przedstawicieli innych nurtów 
badawczych. Z drugiej strony takie podejście może blokować przep­
ływ doświadczeń i  informacji, co nie byłoby wskazane, chociażby ze 
względu na niekwestionowane osiągnięcia drugiego paradygmatu. Być 
może słuszniej byłoby mówić tutaj o różnych nurtach badawczych,co 
jest o tyle wskazane, że jak dotąd w polskich badaniach regional­
nych nie zbudowano w pełni żadnego spójnego paradygmatu w ujęcia 
kuhnowskim. Takie postawienie sprawy umożliwiłoby zwiększenie 
stopnia otwarcia Polski lokalnej na inne programy badawcze. Nie 
wpłynęłoby to na utratę swoistości prowadzonych badań, jeśli punk­
tem wyjścia w nich będą nie ujęcia przedmiotowe a problemowe.

Jednym z nurtów mogących zintegrować badania nad Polską lo­
kalną jest szeroko rozumiana teoria gier. Zastanawiające jest, że 
do tej pory w dyskusjach nad "lokalnością" nie zwrócono na nią 
większej uwagi. Nie występuje ona również wśród wymienionych 
przez A.Kuklińskiego nurtów badawczych trzeciego paradygmatu ba­
dań regionalnych. Tymczasem obecnie obserwuje się w naukach społe­
cznych, i nie tylko społecznych, powszechny zwrot od determinizmu 
ku probabilizmowi, a ten ostatni to nic innego jak gra. W najogól­
niejszej definicji o grze mówi się wtedy, gdy nie można jednozna­
cznie określić wyników jakiegoś procesu. Teoria gier jest wartą 
uwagi alternatywą podejścia systemowego. Pamiętać przy tym trzeba, 
że każda gra posiada pewne reguły opisujące sposób rozgrywki. W 
świecie atomów będą to odpowiednie prawa fizyczne, zaś w systemach
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społeczno-ekonomicznych najczęściej uwarunkowania prawno-instytu- 
cjonalne czy społeczne. Traktowanie decyzji przestrzennych jako 
wyników "gier przestrzennych" stworzyłoby nowe perspektywy dla ba­
dań interdyscyplinarnych nad Polską lokalną. ?! takim rozuaieniu 
niegospodarność, nieefektywność, irracjonalizm działania i wszel­
kie inne -izmy nie wynikają z bezduszności i niekompetencji apara­
tu biurokracji czy braku dobrej woli u decydenta z centrum, lecz 
są rezultatem istniejących reguł gry, którym musi się podporządko­
wać zarówno urzędnik z centrum jak i radny gminny6 Dlatego w bada­
niach nad Polską lokalną interesujące byłoby przeanalizowanie 
przeszłych, obecnych i ewentualnie przyszłych reguł gry, warunku­
jących procesy i zjawiska zachodzące w społecznościach lokalnych. 
Umożliwiłoby to być może również skonstruowanie systemu reguł 
umożliwiających optymalne wykorzystanie posiadanych zasobów. Ostat­
nie jest o tyle istotne, że gry rozgrywane w systemach społeczno- 
ekonomicznych są najczęściej t'ów. grami, o sumie ^zerowej, czyli 
najlepsze wyniki osiąga się w ..lich przy współpracy grających.Roz­
wiązania takie miałyby już duże znaczenie praktyczne dla wszyst­
kich podmiotów, bez względu na miejsca ich działalności.

Niezależnie od dalszych losów koncepcji badania Polski lokal­
nej dotychczasowe przedsięwzięcia budzą duże nadzieje i tchną op­
tymizmem, gdyż jak głosił wielki pragmatyk Odrodzenia Niccolo 
Machiavelli, aby przeprowadzić skutecznie jakąś reformę należy 
dokonać także odpowiednich zmian instytucjonalnych. Utworzenie 
Instytutu Gospodarki Przestrzennej na Uniwersytecie Warszawskim 
powinno gwarantować, że ożywczy duch w polskich badaniach przes­
trzennych mimo wszystko przetrwa.
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Florian PLIT

Dyskusjom o problematyce Polski lokalnej towarzyszy czasem 
atmosfera emocji. Odkrywamy ją trochę tak, jak wielki, nieznany 
ląd. Smutne to zjawisko świadczące o spustoszeniu intelektualnym, 
o dziele myślenia globalnego, globalistycznego, a może po części 
totalnego, w naszej nauce silnie zakorzenionego, chociaż przyznać 
trzeba iż nie jedynego. Istnieje bowiem symetryczne przeciwieńst­
wo: myślenie atomistyczne, dążenie do absolutnej wiedzy o minimal­
nej jednostce społecznej czy też przyrodniczej, "monitoring 
permanentny" odcinający się od wszelkich syntez i  wszelkich pytań 
podstawowych o istotę materii czy człowieczeństwa.

Gdzieś pośrodku jest "Polska lokalna", która nas otacza i 
której częścią integralną jesteśmy. Nie zawsze potrafimy ją ściś­
le zdefiniować, ale zdajemy sobie sprawę z faktu, iż każdy normal­
ny człowiek /pomijam przypadki nieszczęśliwych patologii/ czuje 
się przynależnym do pewnej wspólnoty i odczuwa silną więź emocjo­
nalną z jakimś terytorium, na ogół zresztą niewielkim. "Myślenie 
lokalne winno być elementem wszelkiego myślenia geograficznego, 
socjologicznego, historycznego, ekonomicznego czy też planistycz­
nego /powyższa wyliczanka nie spełnia oczywiście żadnych wymogów 
podziałów logicznych/.

Czy istnieje coś takiego jak "aprioryczne myślenie lokalne", 
a może nawet "odgórne myślenie lokalne"? Otóż tak!

"Wydaje się, że możemy przyjąć w tym przypadku dość bliską 
rzeczywistości konwencję, że układy lokalne działają w skali prze­
strzennej ponadgminnej i subwojewodzkiej, a więc -  w dużym przyb­
liżeniu -  w skali dawnych powiatów". Ta teza A.Kuklińskiego 
jest conajmniej zaskakująca. Czyż nie kryje się tu groźba zaprze­
paszczenia, w samym zarodku, szansy odpowiedzi na pytanie, jakie 
są w gruncie rzeczy nasze układy lokalne i ich hierarchia, jaka 
jest skala terytorialna "przestrzeni przeżywanej", czy też bar­
dziej staromodne -  przeżywanych związków z ziemią. A może kryje 
się tu niechęć do uznania faktu, że układy lokalne istnieją także 
w wielkich miastach? Bo gdyby ich nie było, jak należałoby na 
przykład tłumaczyć fenomen żywiołowego powstawania po 1$S0 r.wielu 
lokalnych spontanicznych komitetów stawiających sobie jako cel za­
gospodarowanie stosownie do potrzeb mieszkańców ich "przestrzeni
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przeżywanej"? Jedną z fora było na przykład zakładanie "dzikich" 
ogrodów działkowych.

Chyba że powyższy cytat potraktujemy jako wyłącznie hipotezę 
roboczą. Można jednak, równie intuicyjnie, sformułować inne. Na 
przykład taką, że podstawowa jednostka organizacji przestrzeni lo­
kalnej, funkcjonowania społeczeństw lokalnych /nazwijmy ją sobie 
chociażby lokochorą/, realizuje się w warunkach wiejskich na szcze­
blu podgminnym /subgminnym/ i odpowiada mniej więcej parafii.Zaś 
badania trwałości /terytorialnej i funkcjonalnej/ parafii prowadzo­
ne są od wielu, wielu lat. Co więcej, są one aplikowanet Kiele na­
pisano o kryzysie parafii, e jednak one funkcjonują i to wcale nie 
najgorzej. Chyba nie jest to przypadkiem.

A jak przedstawiają się lokalne struktury w miastach? Tutaj 
nie potrafiłbym nawet sforc.łofiać hipotezy roboczej. Hoże więc 
trzeba zaczynać podstaw: od pojedynczego człowieka i jego wię­
zi z otoczeniem?

Wreszcie jeszcze jedna waga. W wielu krajach /np. we Francji/ 
społeczności lokalne, zasady ich funkcjonowania, postrzeganie 
przestrzeni przez ich członkow, badane są od dawna. Zgromadzono 
nie tylko wiele interesujących faktów, mogących służyć porówna­
niom, bądź formułowaniu hipotez, ale też dopracowano się intere­
sującego warsztatu badawczego. W niektórych koncepcjach "lokal- 
ność" trafiła na sztandary. Na przykład rzecznicy tzw. rozwoju 
ekologicznego /ecodeveloppement, ecodevelopment, istnieje też 
okropny polski termin "ekorozwój"/ uważają, że problemów ekologicz­
nych nie ća się rozwiązać dopóty, dopóki nie znajdą się one w 
gestii społeczności lokalnych.

Lokalnej Polski nie można traktować w oderwaniu od lokalnej 
Francji czy też Anglii. Co więcej, celowe jest sięgnięcie do inte­
resujących opracowań dotyczących społeczności lokalnych, ich funk­
cjonowania, stosunku do przyrody, w krajach trzeciego Świata. 7<ie- 
le problemów rysuje się tam ostrzej, wyraźniej widać wiele obja­
wów kryzysu wywołanego zakłóceniem funkcjonowania społeczności 
lokalnych. Okaże się zapewne, że nie tylko wiele oożemy się dowie­
dzieć, ale i wiele nauczyć.

x
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Jeśli za lat pięć, gdy niniejszy temat będzie zamykany, oka­
że się, iż lista pytań, na które należy odpowiedzieć, wciąż się 
wydłuża, będzie to tylko sygnał optymistyczny. Temat jest na tyle 
rozległy, że pierwsze pięć lat można traktować jedynie jako przy­
miarkę. Nie starajmy się natomiast udzielać odpowiedzi zbyt po­
chopnie .








































































































































































































